
Druga, wyczekiwana cz  ęść Przez wiat naś  
rowerach w dwa lata . 
„Nie pami tam, kiedy dok adnie zdali myę ł ś  
sobie z tego spraw . Wiem, e nast pi o toę ż ą ł  
jednego z tych dni, gdy byli my sami naś  
drodze, mieli my przed sob  otwartś ą ą 
przestrze , a wiatr troch  ucich , pozwalaj cń ę ł ą  
pozbiera  my li. A z tych wynik o, e wielkać ś ł ż  
cz  naszej wycieczki by a pogoni  zaęść ł ą  
uciekaj cym czasem. Dotrze  do miasta przedą ć  
zmierzchem, opu ci  kraj przed up ywemś ć ł  
wa no ci wizy, zd y  przed zim .ż ś ąż ć ą  
W a nie wtedy zrozumieli my, e tenł ś ś ż  
po piech nie ma sensu, up ywaj cych godzin iś ł ą  
dni i tak nie dogonimy. Lepiej zwolni .ć  
Wszystko przemija, nowe nie zawsze przynosi 
lepsze. Carpe diem…”


